
FENIKS W LITERATURZE 
WCZESNOCHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Feniks, cudowny ptak mityczny wschodniego pochodzenia, lecą­
cy przez 500 lat ku Zachodowi do miasta Heliopolis z Indii lub naj- 
częśoiej z Arabii, powstający na nowo z własnych popiołów po spale­
niu się na ołtarzu w świątyni Słońca i powraoająoy do wschodniej oj­
czyzny znany starej poezji sanskryckiej, religijnym tekstom egipskim 
oraz pisarzom greckim i rzymskim*, symbol słońoa i bardzo długiego 
okresu u Egipcjan, a apoteozy u Rzymian w okresie cesarstwa, wpro­
wadzony został po raz pierwszy do literatury chrześcijańskiej przez 
Klemensa Rzymskiego jako symbol nowyoh idei.

W swoim I Liście do Koryntian^ Biskup Rzymu zaleca chrześci­
janom kontemplować przedziwny znak ukazujący się na Wschodzie w oko­
licach Arabii w postaci ptaka, zwanogo feniksom, który jest wspania­
łą obietnicą i zapowiedzią wskrzeszenia przez Stwórcę wszystkich, 
którzy Mu wiernie służyli i żyli świątobliwie w nadziei płynącej z do­
brej wiary, Klemens nazywa go jedynym ptakiem w swoim rodzaju. Jako 
taki żyje on 500 lat. Pod koniec swego życia kładzie się do gniazda 
uwitego z gałązek kadzidła 1 umiera. Z jego rozkładającego olała 
lęgnie się robak, który karmi się resztkami gnijących szczątków 
zmarłego ojca, i jako pisklę obrasta potem piórami. Kiedy zaś pod­
rośnie, bierze gniazdo z kośćmi swego ojca i leci z Arabii do mias­
ta Heliopolis w Egipcie**. Przylatuje tam za dnia 1 w obecności wszyst-

1 Por. M.F. Mo Donald, Phoenił, New Catholio Encyclopedla, XI 328;
Por. także J.Strzygowski, Der Bilderkreis des grlechlschen Phy- 
slologus, Leipzig 1399; J.Hubatut - M.Leroy, Lo mythe du Phenlx 
dans los lltteratures grecąue ot latin, Parls 1939; A.Rusch,
Pholnlł, RE XX i,414-423; E.Josi, Fenice, ECat V ii51-1152.

2 Clemons Romanus, Epistoła I ad Corinthios 25, SCh 167, 142—i44,
POK i, 131-132.

3 Tradyoyjną wiadomość o przylocie ptaka Feniksa do Heliopolis
z Arabii podaje po raz pierwszy w literaturze greckiej Herodot /Historlae II 73/, a po nim Tacyt /Annales VI 28/ 1 Pliniusz 
/Historlae naturalis X 2; "nobilem Arabiao phoenicom"/. Za arab­
skim pochodzeniem feniksa opowiedział się również Tertullan /De 
rosurreotiono mortuorum 13, 2-4, CC 2,936/. Według zaś napisanej 
ok. 200 r. po Chr. kompilacji greckiej "Physlologus" /por. Strzygo- -
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kloh Jego mieszkańców składa Je na ołtarzu Słońca i odlatuje. Miej­
scowi kapłani sięgają wtedy do roczników, z których dowiadują się, 
że ptak ten przyleciał po upływie 500 lat*.

Pisarze chrześcijańscy po Klemensie Rzymskim powołują się na 
to opowiadanie o feniksie w przytaczaniu dowodów na nieśmiertelność 
duszy ludzkiej. Tak, np. dla Tertuliana i Komodiana , jest on sym­
bolem zmartwychwstania.

T e r t u l i a n  w swoim dogmatyczno-polemicznym piśmie 
"De resurrectlone mortuorua? broniąc przeoiw gnostykom prawdy o zmart­
wychwstaniu /resurreotio/ ludzkiego ciała posłużył się opowiadaniem 
o feniksie jako bardzo mocnym dowodem : "accipe plenissimam atque 
firmisslmam huius spei speoimen". Miał on wówczas na myśli tego oso­
bliwego ptaka ze Wschodu, słynnego bez wątpienia dzięki swej nad­
zwyczajności /de singularitate famosum/, a jeśli chodzi o przyszłość 
w ogóle stanowi on przedziwny znak /de posteritate monstruosum/, 
ponieważ odnawia się wtedy, gdy grzebie siebie śamego z ochotą /qui 
sometipsum lubenter funerans renovat/, odchodzi z miejsca urodzenia

wski, dz.cyt. 19/ feniks miał pochodzić z Indii.
* Większość pisarzy starożytnych podaje liczbę 500 lat ldąo za Hero- 

dotem /II 73/, uważanym za główne źródło szczegółów opowiadania o 
feniksie w literaturze greckiej. Podobnie Tacyt /Annales VI 28/ 
stwierdza, że najbardziej rozpowszechniona tradycja odnoś>mie licz­
by lat życia feniksa podaje okres pięćsetletnl.a tylko niektórzy mó 
wią na serio o odstępie tysiąc ozterysta sześćdziesięciu i jedne­
go roku, co jest liczbą Roku Syriuszowego w Egipcie. /Per. Pllnius, 
Historia naturalle X 2: "vivere annis DXL - żyje 540 lat/. Według świadectwa Hezjoda /Pragmentum 183/, zamieszczonego u Plutarcha 
/Do defectu oraculorum XI 415C/ feniks osiąga okres życia do 97200 
lat. Według greckiej kompilacji "Physiologus" feniks żyje 500 lat.

B Por. H.Leclercq, Phónix, DACL XIV/1, 686, choć takiego stwierdze­
nia tego autora nie potwierdza analiza świadeotw wymienlonyoh auto­rów.

6 De resurrectlone mortuorum 13,2-4, CC 2,936.
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przez śmleró i  znowu powraca /n a t a l l  f in e  decedens atquo suooedens/, 
s ta je  s ię  ponownie feniksom tam, gdzie n ie było ju ż  nikogo /iterum  
phoenix, ubi ia a  nemo/; j e s t  nim ponownie w łaśn ie te n , którego ju ż  
n ie  było /lteru m  lp s e ,  qul non lam /, choć inny, a le  w I s to c ie  ten  
sam /a l i u s  idem /. W kolejnych  pytaniach retorycznych! "Quld exp res-  
s lu s  atque s ig n a tiu s  in  hanc oausam? aut cu l a l i i  r o i t a le  documen- 
tum?" -  zawarta j e s t  odpowiedź T ertu liana  w p o sta c i sformułowania 
o s i l e  wyrazu tego  znaku, jako mocnego dowodu na zmartwychwstanie 
ludzkiego o la ła .  Powyższy rozumowy dowód zaczerp nięty  z opowiadania 
o fe n ik s ie  p o łą czy ł T ertu lian  z dowodem biblijnym  w następującej 
form ie! "Bóg bowiem mówi przez swoje Pisma: ' I  zakw itnie /sp raw ie­
d liw y / jak palma'? /P s 9 1 ,1 3 /,  t j .  po óm leroi, po p ogrzeb ie , abyś 
w ier zy ł, że c ie le s n e j  su b sta n cji można żądaó także od w ie lk iego  og­
n ia . Pan oznajm ił, że 'my jesteśm y w ięcej warci od w ie lu  w ró b li', 
a j e ś l i  n ie  jesteśm y w ięcej warci od fen iksów , to  n ie  jesteśm y n i­
czym w ielkim . Lecz czy lu d z ie  raz na zawsze zg in ą , ohoó arabskie 
p tak i są  pewne zmartwychwstania?^"

K o m o d i a n  w swoim apologetycznym poemacie "Carmen apo- 
logeticum " wskazuje również na przykład, ja k i daje ludziom fe n ik s .  
Podobnie jak on rozm yśla nad ponownym powstaniem ze stanu śm lero l, 
tak 1 lu d z ie  mogą powstaó po pogrzebie d z ię k i ob lo tn icy  wszechmoc­
nego Boga, który radzi wierzyó bez za strzeżeń  w ponowne ży c ie  uma­
rłych ; chociaż człow iek  j e s t  obecnie prochem i  go łe  są  jego  k o śc i,
tc  jednak będzie on k iedyś na nowo in teg ra ln ą  c a ło ś c ią ,  a nawet 

9czymś większym od tego  św iata .
L a k t a n o j u s z  n a p isa ł nawet k lasyczny poemat o fen ik ­

s ie  "De ave Phoenice" sk ładający s i ę  z 85 dystychów e leg ijn y ch  . 
Znajdują s i ę  w nim także m yśli pogańskie w p o sta c i a lu z j i  do legen­
dy o Factonle /w . 1 1 /, p otop ie beukaliona /w . i3  n /  i  Febie /w . 35, 
4 1 ,5 1 /.  Ojczyzną Feniksa j e s t  według Laktancjusza jakaś od leg ła

7 Grecki wyraz "phoinix" oznacza t e ż  "palmę", zw łaszcza "palmę dak­
tylową" -  Phoenlx d a o ty ll fe r a .

8 De resu rrection e  mortuorum 1 3 ,3 -4 , CC 2 ,936 .
9 Cotiunodianus, Carmen apologeticum  139—145, CSEL 15,124.

10 L actan tius, Do avo Phoenice, CSEL 27,135—i47; Por. M.C. F ritz  
P atr ick , Lactantl de ave phoenice. In trod u ction , Text, T ransla- 
t io n  and Commontary, P h ilad e lp h la  1933.



379

k ra in a  s z c z ę ś c ia  / l o c u s  f e l i x ,  w. i /  na W schodzie, g d z ie  s t o i  otw o- 
rem bardzo w ie lk a  brama w iecznogo n ieb a  /w . 2 / .  Z najduje s i ę  tam 
gaj S ło ń ca  z w iec z n ie  z ie lo n y m i l i ś ć m i na drzewach /w . 9 n . / ,  k tó ­
rego n ie  d o tk n ęły  n igdy o g n is te  p ło m ien ie  /w . i 2 / ,  a n i n ie  z a la ły  
wody d eu k a lio ń sk ieg o  potopu /w . 13 n . / .  N ie ma w tym m ie jscu  o s ła ­
b ia ją cy ch  ohorób, p rzyk rej s t a r o ś c i  /w . i S / ,  ok ru tn ej ś m ie r c i ,  z n le  
w alającego  stra ch u  /w . 1 6 / ,  h an ieb n ej z b ro d n i, sz a lo n e j  żądzy bo­
gactw /w . 1 7 / a lb o  gniewu ozy gwałtownego s z a łu  w iodącego do mordu 
z m iło śc i /w . 1 8 /;  n ie  ma t e ż  go rzk ieg o  p ła czn  1 n ie d o s ta tk u  /w . 
1 9 /, tro sk  sp ęd za jących  sen  z oczu i  d ok u czliw ego  g łod u  /w . 2 0 /;  
n ie  ma tam w cale n iepogody 1 b u rzliw ych  w iatrów  /w . 2 i / ,  za m iec i 
śn ieżn e j 1 żadnej chmury nad z iem ią  /w . 22 n . / ,  a n i ulew nego d e sz ­
czu padającego z wysoka /w . 2 4 / .  W samym środku te g o  r a js k ie g o  ga­
ju  b ij e  c z y s to  ź ró d ło  zwane żywym /w . 2 6 /  z o b f i t o ś c i ą  s ło d k ie j  wo­
dy /w . 2 6 / ,  k tó ra  12 razy  w roku co m ie s ią c  nawadnia c a ły  g a j /w . 
2 3 / ,  g d z ie  w ysokie drzewa d o s ta r c z a ją  s ło d k ic h  owoców n ie  spada­
jących  na z iem ię  /w . 3 0 / .  Ten gaj zam ieszk u je jedyny ptak fe n ik s  -  
"avis u n ica  Phoenix" /w . 3 1 / ,  ożyw iony d z ię k i  swej śm ierc i /w . 3 2 /  
i  pośw ięcony w szczeg ó ln y  sp osób  Febowl /w . 33 n . / .  Z n astan iem  
ju trzo n k i zanurza on swe c ia ł o  tr z y k r o tn ie  lub  c z te r o k r o tn ie  w św ię  
to  fa lo  i  t y l e ż  razy p i j e  żywą wodę /w . 35 n n . / .  Potem u n o si s i ę  
w gó rę , s ia d a  na w ierzch o łk u  w ysokiego drzewa sp o g lą d a ją c  na c a ły  
gaj /w . 39 n . / .  W oczek iw an iu  na nowy wschód S ło ń ca  zaozyn a ś p i e ­
wać przedziwnym głosem  m elod ię  ś w ię te j  p ie ś n i  /w . 45 n . / .  K iedy  
zaś Feb wyprowadza swe k o n ie  na otw artą  p r z e s tr z e ń  Olimpu, wtedy 
Feniks p rzy k la sk u je  mu tr z y k r o tn ie  u d erza jąc  swymi sk rzyd łam i na 
znak c z c i  d la  jeg o  o g n is t e j  g łow y, a  potem m ilk n ie  /w . 5 i  n n . / .  
Kiedy p rz e ż y je  ju ż  t y s ią c  l a t  i  s t a n ie  s i ę  poważny, chcąc odrodzo­
ny pow rócić do m inionego w ieku , u n ika zw ykłego przyjem nego m ie jsc a  
spoczytŁku w ga ju  /w . 59 n n . / ,  op u szcza  św ię te  m ie jsc a  i  o d la tu je  
tam, g d z ie  k r ó lu je  śm ierć /w . 63 n . / .  K ieru je  swój szy b k i l o t  do 
S y r i i ,  k tó r o j  sam nadał nazwę F e n ic j i  /w . 65 n . / .  Tam w ustronnym  
gaju  s ia d a  na w ierzch o łk u  palm y, zwanej od s i e b ie  phoen lx  /w . 67 
n n . / .  Z pachnących g a łą zek  i  l i ś c i  w ije  so b ie  gn iazd o  jak o  grób  
/sepulchrum  -  w. 7 7 / ,  k ła d z ie  s i ę  w nim i  sp a la  po w zn iecen iu  p ło ­
m ieni c iep łem  swego o la ła :  " g in ie  bowiem, aby ż y ć , a le  sam jednak  
s i ę  stw arza* /Nam p e r i t ,  u t v iv a t ,a e  tamen ip s a  c r e a t  -  w 7 8 / .
Z popiołów  opalonego p taka pow staje nowy fe n ik s  /w . 1 0 6 /, najp ierw
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jak o  czerw /w . 1 0 3 /, k tóry  potem p r z e k sz ta łc a  s i ę  ponownie / r e f o r — 
m atu r/ w dawną swą p o sta ć  /w . 1 0 S /, n ie  przyjm ując żadnego zw ykłe­
go p o ży w ien ia , a le  żyw iąc s i ę  n ieb iań sk im  nektarem 1 ambrozją /w .
1 1 2 / i  o s ią g a ją c  p ow oli p oczątek  k w itn ącej m łod ośc i /w . 1 1 5 /.  Młody 
fe n ik s  o d la tu je  wtedy z zamiarem powrotu do o jc z y s te g o  domu /w . 1 1 6 /. 
Przedtem jednak z a b iera  ze sobą r e s z t k i  w łasnego o la ła  i  p o p io łu  
z balsamem, m irrą 1 k ad zid łem , u n o si j e  do M iasta S ło ń ca  i  um iesz­
cza  na o łta r z u  w św ią ty n i /w . i l 7  n n . / .  Wygłąg odrodzonego ptaka  
j e s t  p rzep ięk n y , p e łe n  prawdziwego m a jesta tu  i  przed ziw n ej w spania­
ł o ś c i  /w . 144 n . / .  B lasku  dod ają  mu o r g ie  barw podobnych do Jabłek  
granatow ca, d z ik ie g o  maku, c z e r w ie n i g le b y , k o lo ru  płowego m etalu  
i  różan ej r ó ż y , purpury, t ę o z y , z ie lon k aw ego  szmaragdu /w . 125 n n . / .  
Jego  duże oczy podobne są  do h iacyntów  /w . i3 7  n . / ,  a  na je g o  g ło ­
w ie l ś n i  p ro m ien is ta  korona /w . 139 n . / .  Ten cudowny ptak j e s t  przy  
tym le k k i i  s z y b k i,  p e łe n  k ró lew sk ieg o  p ięk n a  /w . 1 4 9 / ,  rzadko spo­
tykany /w . 1 5 2 /,  jedyny w swoim ro d z a ju . Kiedy d o le o i  do rejonów  
c z y s te g o  p o d ie t r z a , zaraz wraca 1 urządza s o b ie  pogrzeb we właściwym  
d la  s i e b ie  m ie jscu  /w . 159 n . / ,  aby znów od rod zió  s i ę  tak samo po 
u p ływ ie t y s ią c a  l a t .  Sam Bóg pozw ala mu n arod zió  s i ę  z s i e b ie  /w .
1 6 2 /,  n ie  w n a tu ra ln y  sposób  jak  in n e żywe i s t o t y .  L aktan cju sz koń­
czy  swój poemat o tym szozęśliw ym  /w . 1 6 1 / ptaku tak im i r e f le k s ja m i  
moralnymi:

" F o l i i ,  quae V en eris fo e d e r a  n u lla  c o l l t  
Mors i l l l  Venus e s t ,  s o la  e s t  in  morte v o lu p ta s:

Ut p o s s i t  n a ś c i ,  a p p e t i t  a n tę  m ori.
Ip sa  s i b i  p r o le s ,  suus e s t  p a te r  e t  suus h e r o s ,

N u tr i i  ip s a  s u i ,  semper alumna s i b i .
Ip sa  ąuidem, sed  non eadem e s t ,  eademaue nee ip s a  e s t ,

Aeternam vitam  m o rtis  ad epta b on o" *l.

Są to  Jak w idać r e f l e k s j e  duchowe n ie  ty lk o  c h r z e ś c i ja ń s k ie ,  a le  
utrzymano w duchu g łę b o k ie g o  ascetyzm u Seneki i  mistyoyzmu A puleju— 
s z a ,  P lo tyn a  a lb o  J u lia n a  . A le g o r ia  fe n ik s a  ma n iew ątp liw e  u La— 
k ta n c ju sz a  swą in s p ir a c ję  w s t o lc y z m le . Sm leró bowiem fe n ik s a  w ogniu  
j e s t  J ed n o cześn ie  je g o  narodzeniem  s i ę .  Ogień w ieczny n lsz o z y  w szystk o

11 De nve P h o en lco  1 6 4 - i7 0 ,  CSEL 2 7 ,1 4 6 -1 4 7 .
12 L e c le r c ą ,  a r t . c y t .  6 8 4 .
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i  wszystko odnawia — to  s to ic k a  nauka o okresach św ia ta ,k tóre  kończą 
s ię  niszczeniom  kosmosu przez ogólny poża:/ŻMm)pti)cn.<;/. Feniks jó s td lp  
Laktanojusza przede wszystkim symbolem wieoznego odnawiania***; przed­
staw ia bowiem św ia t, który umiera i  odradza s i ę  na nowo. Może on 
być rówuież traktowany jako symbol zmartwychwstania, choć sam utwór 
n ie j e s t  w ybitn ie c h r z e ś c ija ń s k i. Mimo to  poemat Laktanojusza o f e ­
n ik s ie  i  traktow anie go jako ra jsk iego  ptaka są  k lasyozn e, a przez 
swoją w le lo k sz ta łtn o ść  1 alegoryczną kondensację daje bogate m ożli­
wości in terp retacy jn e  n ie  ty lk o  w ramaoh f i l o z o f i i  s t o ic k ie j .

0 fe n ik s ie  p is a ł  także E u z e b l t L s z  z C e z a r e i  
P a lesty ń sk iej w "Vita C onstantin i"  . W czasach Konstantyna W iel­
k iego i  jogo synów, symbol fen ik sa  wykorzystano do monet w u ję c iu  
chrzośeijańskim  jako symbol zmartwychwstania C hrystusa. Wskazuje 
na to  porównanie tego  "egipskiego ptaka", jedynego w swoim rodzaju , 
z ziarnem p szon lcy , z którego wyrasta k ło s ,  jakim j e s t  Z b aw iciel, 
Em-t̂ p ca łego  św ia ta . Według opowiadania Euzebiusza fen ik s umie­
ra na s t o s ie  ułożonym z paohnącyoh su b stan oji 1 sk łada n iejako s i e ­
bie samego w o f lo r z e ,  aby zaraz narodzić s i ę  ponownie z własnych 
popiołów 1 otrzymać tę  samą p o sta ć , jaką m iał w cześn iej na p ocząt­
ku. Czyni on to  raczej za przykładem swojego Z baw iciela, który  
podobnie jak ziarno pszen icy  rzucone w g lebę rozmnaża s i ę  z jednego  
w w iele  z iaren  i  d z ię k i Bożemu błogosław ieństw u wydaja k ło s  napeł­
niając swym plonem ca ły  św ia t. F en ik s, wspomniany przez Euzebiusza  
na zasadzie tak iego  porównania, n ie  ma tu  jednak charakteru w yłącz­
nie ch rz eśc ija ń sk ie g o , ponieważ z trad ycją  ch rześc ijań sk ą  łączy  
s ię  w dalszym olągu  te j  r e la c j i  także trad ycja  pogańsko-cesarska.

Do. wyboru tekstów  z l it e r a tu r y  w czesn och rześcijań sk iej o f e ­
n ik s ie , wypada je sz c z e  dodać dwa fragmenty kazań ś w .  A m b r o ­
ż e g o ,  a m ianowicie z jego  "Komentarza do Psalmu 118" i  "H e -  
k s a m e r o n  u".

W pierwszym z n ich  przykładem fen ik sa  i lu s t r u je  Ambroży mo­
ralny obowiązek sta ra n ia  s i ę  o o zy sto ść  1 w stydllw ość ' /p u d lc lt la /  
na wzór postępowania arabskiego ptaka: n ie  zna on stosunków c l e l e s -

13 Por. C.U.Edsmann, Ph9niz, RGG V 358.
i ł  Euscbius, V ita C onstantin i IV 72, PG 20, 1228, GCS 7,147 / l l e lk e l /
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nych, n ie  wie t e ż ,  co to  są  lu b ie ż n e  p od n iety  zm ysłow e, a  p ow staje  
na nowo ze swego s to su :  jak o  p t a s i  potomek d la  s i e b i e ,  jak o  pan w ła s­
nego c ia ł a  i  p łód  ze swego p o p io łu *" .

W drugim te k ś o ie  Ambroży p o d z ie la  trad yoyjn y  p ogląd  przyjmowa­
ny przez w ięk szo ść  sta ro ży tn y ch  p isa r z y  o arabskim poohodzeniu f e ­
n ik sa  i  o o k r e s ie  500 l a t  je g o  ż y c ia .  Pod k o n iec  swego ż y c ia  ptak  
te n  ro b i so b ie  schowek w p o s ta c i pokrywy / t h e c a /  z k a d z id ła , mirry 
i  innych p a c h n id e ł, wchodzi do n iego  w o sta tn im  momencie swego ży­
c ia  1 um iera. Z w ilg o c i  je g o  o la ła  pow staje robak /v e r m ls / ,  k tóry  
d o r a sta  1 p r z e k s z ta łc a  s i ę  na nowo /r e fo r m a tu r / w dawną p o s ta ć .
Ptak te n  w edług Ambrożego'uczy nas swoim przykładem w iary w zmart­
w ychw stanie /r e su r r e c tio n e m  c r e d e r e / .  Ponieważ p ta k i są  d la  c z ło ­
w iek a , a n ie  c z ło w ie k  d la  ptaków , w ięc  i  fe n ik s  pow in ien  być d la  
nas przypom nieniom , że Stw óroa /a u c to r  e t  c r e a t o r /  ptaków, j e ż e l i  
n ie  p o z w o lił  z g in ą ć  temu jedynemu p tak ow i, t o  jak  mógł p o zw o lić , ż e ­
by na w ieozn ość  z g in ę l i  Jego ś w ię c i ,  ^ sk azu jąo  na p rzyk ład  fe n ik sa  
nawoływał Ambroży każdego ze  sw oich  słu ch a czy  do z r o b ie n ia  so b ie  
podobnego schowka w p o s ta o l pokrywy / t h e c a / ,  t j .  do zew le c z e n ia  
z s i e b ie  s ta r e g o  cz ło w ie k a  wraz z jeg o  uczynkami i  w d zian ia  na s i e ­
b ie  nowego cz ło w ie k a  w p rzek on an iu , że n aszą  pokrywą i  o s ło n ą  /th e c a ,  
v a g in a / j e s t  C h rystu s. M od lił s i ę  do C hrystu sa , aby o s ł o n i ł  i  ukrył 
/p r o to g a t  e t  a b sc o n d a t/ je g o  s łu ch a czy  w n ie szczę ś liw y m  d n iu . Naszą 
o s ło n ą  / t h e c a / ,  j e s t  tak że  w ia ra , k tó r ą  z a le c a  Ambroży w y p ełn ić  każ­
demu dobrymi zapachami c n ó t ,  t j .  c z y s t o ś c i ,  m iło s ie r d z ia  i  sp raw ie­
d l i w o ś c i ^ .

W ta k ie j  o to  a le g o r y c z n e j  in t e r p r e t a c j i  1 w o p arc iu  o zasady  
h om ile tyczn e  i  moralne s to so w a ł k a zn o d z ie ja  m ed io lah sk l m it o f e ­

n ik s ie ,  k tó ry  b y ł d la  n iego  symbolem zm artwychw stania C hrystusa  
i  Jego wyznawców oraz symbolem w s z e lk ie j  odnowy, a  zw ła szcza  m oral- 
n oj; w podobny z r e s z t ą  sposób in te r p r e to w a li  go je g o  poprzednicy  
w o k r e s ie  l i t e r a t u r y  w c z e s n o c h r z e śc ija ń sk ie j .

K s. Henryk ^ ó jto w lcz  -  L u b lin

15 A m brosius, E x p o s i t io  in  Psalmum 1 1 8 , serm o 1 9 ,1 3 ,  PL 1 5 ,
16 Am brosius, Hoinmoron V 2 3 ,7 9 , CSEL 3 2 /1 ,1 9 7 , PSP 4 ,1 8 1 .
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DE AVE PHOENICE IM UTTERIS PRIMAEVAE CHRISTIANITATIS ALLAT/ł /Argumantum/
Auctor da ava Phoeniea apud antiquoa aorlptores chriatianoa 

breviter narrat. Quae avia, auctoria opinione, a Clemente Homano, 
TertuIIlaao, Commodiano, Laotantio, Eusehio, Ambroaio reaurreotlonia 
at renaaeentlae algnum affertur.
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